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Z powodu święta uroczystego pojutrze Dziennik nie wyjdzie.
Poznań, 13 sierpnia. Uniwersytet berliński stra­

ci) w ostatnich dniach ubiegłego miesiąca jednę ze 
¿’/.inakomitości swoich, profesora Dieterici, który spra- 
, ¿owal zarazem obowiązki dyrektora biura statystycz­
nego. On to położył fundamenta dó umiejętnego 
„taktowania statystyki Prus i dzieła jego europej- 
atfkićj zażywają sławy. Piękna i ucząca to rzecz: 
wątatystyka; żeby jednak zdrowe rodziła owoce, nie 
”,jależy ściągać jój z podniosłego, umiejętnego stano­

wiska i zamieniać ją w narzędzie stronniczych zabie- 
pw i uprzedzeń, bo wtedy będzie można o cyfrach 

mtyatystycznych toż samo powiedzieć co powiedziano 
a| cytatach z pisma świętego: że wyrwane ze zwią- 

dadzą się nadużyć do pozornego stwierdzania 
z. ijprzeciwniejszych zapatrywań. Do rozmyślnych na- 
ąd.ągań przystępują jeszcze trudności w samćjże na- 
DArze nowej tój umiejętności leżące, które zamącają 
gp^sny rozgląd w wypadkach przez naukę zdobytych. 
il.Iłak np. cyfry odnoszące się do narodowości, z wielką 
owfctrożnością przyjmować należy, klucz bowiem do ich

Składnego oznaczenia znalezionym dotąd nie został, 
ieżym przykładem popieramy nasze zdanie. 
Ministeryalna Gazeta Pruska ogłosiła nieda-

3ierwo temu wypadek ostatniego liczenia ludności w W. 
_Js. Poznańskióm, dodając że liczenie to odbyło się 
jjiraz pierwszy według narodowości. Powtórzywszy 
-¿Jurze 145 naszego Dziennika cyfry Gazety Pru- 
Hiićj, nie mogliśmy się wstrzymać od wynurzenia 

iŁagi, że nie sposób prawie ażeby podany przez nią 
tJosunek ludności: 783,622 Polaków na 619,936 Niem- 
l^w był dokładnym, bo w zbyt wielkiej zostaje sprzecz­
ki z wiadomym zkądinąd stosunkiem ludności, we- 

e wyznań obliczanój. Nie przestając na objawieniu 
’.j naszój wątpliwości, staraliśmy się rzecz bliżój 
-jiadać i otóż co się nam wykazało ze zgodnego 
■¡biadectwa kilku osób które w czynności liczenia 

iział brały. Ostatnie liczenie ludności nie odby- 
-ato się wedle narodowości, jak to powiada Gazeta 
i! rusk a, ale raczój wedle wyznania i języka. Wy- 
'B językowy trzy mieścił rubryki: 1) mówiących 
jlko po niemiecku; 2) mówiących tylko po polsku;

mówiących obu językami. Że zapełnianie ostat- 
-ićj rubryki bardzo liberalnie się odbywało, że nie- 
' fey podrzędni mandataryusze władzy wykonawczój 
'ie przestawali na spokojnćm zapisaniu podawanego 
¡8języka, ale pozwalali sobie nauk i uwag, jako 
Ja ta osoba, to a to dziecko, powinny umieć po 
Jiemiecku: o tóm z własnego wiemy przeświadcze­

nia. Otóż prawdopodobną jest, że zlano późniój, czy 
1' w wyższych biurach prowincyonalnych, czy tóż 

8i samómże berlińskióm biurze statystycznem, owe 
■»ie rubryki: mówiących tylko po niemiecku i mó- 

lących obu językami, by z nich utworzyć zbiorową 
¡brykę Niemców. Że taki klucz do oznaczania na- 
dowości najzupełniój mylny, szczególnie w W. Ks. 
'oznańskićm, o tóm zaledwie wspominać potrzeba. 

A przecież na takich datach byłby oparł profe- 
jr Dieterici, gdyby śmierć działalności jego niebyła 
jtzerwała, swoje statystyczne zestawienia w najbliż- 
-*ym kalendarzu statystycznym pruskiój monarchii.

— Dziennik wychodzący po niemiecku w Krako- 
wfepod tytułem: Krakauer Zeitung, podaje wnrze 

jl'8 rozumującą korespondencyą z Wiednia, w którój 
fSdzy innemi czytamy:
5 i,Traktaty międzynarodowe mogą być zmieniane, 

*' »dobnie jak prywatne umowy, jeśli strony kontrak- 
j fece na zmianę się zgadzają. Nastąpiło to co do 
S elgii, Krakowa, Neufchatelu: zmiana odnośnego po- 
-Mku terytoryalnego dokonaną została za powszech-

zgodą poręczycieli z r. 1815.“
Si Korespondent niemieckiego dziennika krakowskiego 

w błędzie. Nie możemy jak tylko powtórzyć to 
i jimy niedawno temu przy innój sposobności podno­
si a co wszystkim trudniącym się europejskiemi 
.ławami wiadomóm być powinno, to jest, że wcie- 
-®ie Krakowa do Austryi nie pozyskało jeszcze po 
jUiś dzień zgody dwóch potężnych poręczycieli trak­
ów z r. 1815: Francyi i Anglii.

Buletyn.
JKMość miał dziś spokojną noc. Objawy ciśnienia 

na mózg nie powiększyły się. Stan zdrowia JKMości 
jak wczoraj.

Sanssouci, 12 sierpnia, o 9 z rana.
Dr. Grimm. Dr. Boeger.

Berlin, 12 sierpnia. Z powodu choroby JKMości 
będą od dziś wszystkie teatra zamknięte. Minister 
handlu p. v. d. Heydt powrócił wczoraj wieczorem 
z wód Kissingen; również przybył tu ze Szląska te­
legrafem powołany, marszałek dworu baron Still- 
fried-Rattonitz. Minister spraw duchownych p. Beth- 
mann-Hollweg wyjedzie około 15 b. m. do wód Ost­
endę, gdzie kilka tygodni celem poratowania zdro­
wia zabawi.

Dowiadujemy się, że w tym roku sejm podo­
bno rychlój będzie zwołany, jak po inne lata; za 
przyczynę podają mnóstwo spraw, wewnętrznego 
zarządu się tyczących, które na nim rozbierane być 
mają. Czytamy w Gazecie Magdeburskiej, że 
również nowy projekt do prawa o wyborach przy­
szłemu sejmowi przedłożonym będzie. System trzech- 
klasowych wyborów ma być zatrzymany, za to okręgi 
wyborowe podobno będą prawem oznaczone, a oborcy 
zabespieczeni od nadużyć wpływu władz, które obo­
rami kierują.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 sierpnia. Pragnąc przyjść w po­

moc właścicielom dóbr ziemskich w umiejętnćm pro­
wadzeniu gospodarstwa leśnego, Towarzystwo rólni- 
cze zamierzyło kształcić swym kosztem na praktyce 
w należycie urządzonych gospodarstwach leśnych, 
dziesięciu młodych ludzi na leśnych, mogących pro­
wadzić systematycznie już ustalone i uporządkowane 
gospodarstwa leśne. W skutek tego komitet Towa­
rzystwa rolniczego wzywa przez pisma publiczne 
pragnących korzystać z tych stypendyów, ażeby nad­
syłali swe podania do biura komitetu.

— Wspominaliśmy już kilkakrotnie o usiłowa­
niach kilku obywateli z Płockiego około założenia 
spółki handlowo-obywatelskiej. Spółka ta stanowczo 
przyszła do skutku, zawiązała się aktem notaryal- 
nym pod firmą: Jackowski, Kleniewski, Zieliński 
i Spółka, i otworzyła Dom zleceń rolników płockich. 
Dzienniki warszawskie, ogłaszają obszerną instrukcyą 
dla tych zleceń, zatwierdzoną przez komitet nadzor­
czy, który się składa z trzech obywateli ziemskich 
pod prezydencyą marszałka szlachty gubernii płoc- 
kiśj, H. Ostrowskiego. Instrukcyą ta wymienia czyn­
ności, któremi Dom zleceń, w myśl kontraktu spółki 
trudnić się będzie. Są one następujące: a) Przyjmo­
wanie w komis do sprzedaży wszelkich produktów 
rolniczych, b) Dostarczanie gospodarstwom rolnym 
wszelkich produktów i towarów, które sprowadzane 
będą jedynie w skutek zamówienia, c) Udzielanie 
zaliczeń na oddane w komis produkta, czy to do­
stawione do składów spółki, czy tóż znajdujące się 
w składach przez zarząd spółki za bespieczne uzna­
nych. d) Przyjmowanie gotowych pieniędzy, wartości 
handlowy obieg mających i kaucyi hypotecznych na 
zastaw, w celu otworzenia rachunku, e) Przyjmowa­
nie dobrowolnych depozytów, przekazów, jak również 
kapitałów na terminową lokacyą. f) Załatwianie 
wszelkich stosunków kredytowo - bankierskich, tak 
w kraju jak i za granicą, zgoła przedsiębranie tego 
wszystkiego, coby stósunki rolników ułagodniało i 
ukorzystniało, a spółce należne i właściwe zapewniało 
zyski, a) Przyjmowanie w komis do sprzedaży itd.

— Magistrat miasta Warszawy zniósł monopol 
cechu rzeźniczego. Każdy może więc założyć sklep 
z świeżóm mięsem. To postanowienie wpłynęło bar­
dzo korzystnie na produkcyą i cenę mięsa. Konku- 
rencya wolna przyczynia się bowiem wielce do zró­
wnania cen z wartością produktu.

— Wielbiciele najpopularniejszego z naszych lir- 
ników, ś. p. Ignacego Komorowskiego, licznie odwie­
dzają świeżo postawiony mu pomnik na cmentarzu 
Powązkowskim. Na prostym białym kamieniu wznosi

się krzyż wiejski, pod krzyżem zaś polskie chłopię, 
które w jednéj ręce trzyma czapkę z fujarką, a drugą 
ręką składa na lirze umieszczonéj pod krzyżem, wia­
nek z nieśmiertelników. Prosty i pełen wdzięku po­
mnik ten wyszedł z pod dłuta tutejszego rzeźbiarza 
Święckiego.

— Wody mineralne krajowe coraz większój na­
bywają wziętości. gomimo małój wody na Wiśle i 
utrudnionój przez to żeglugi parowéj, dość liczni go­
ście bawią na kuracyi w Ciechocinku. W Busku, 
w Solcu i Sławinku, a nawet w Ojcowie, na aroma­
tyczne kąpiele zjechała dużo osób, choć może nie 
tyle, ile się zakładów tych posiadacze spodziewali.

— Na Podolu zrządziły gąsienice z rodzaju prządki, 
wielką szkodę w lasach dębowych, które zupełnie 
objedzone są z liści. Całe obszary lasów dębowych 
stoją nagie jak w zimie. Na polach zaś i ste­
pach widzieć można mnóstwo motylów, które poru­
szone turkotem wozu lub ruchem powietrza, chmu­
rami podlatują i zaciemniają widnokrąg. Motyle te 
uważ.ją za owe prządki, które właśnie dębinę napa­
stują. Miejscami pojawiła się tóż wielka ilość pają­
ków wielkich, tarantulą zwanych, które do półtora 
cala średnicy dochodzą. Urodzaje, z powodu posuchy, 
mało obiecują.

— Gazeta Codzienna żali się na nakładcę poznań­
skiego czasopismu Przyroda i Przemysł, że za­
przestał wydawnictwa tego czasopismu na litym ze­
szycie, tak iż prenumeratorowie nietylko, że niedostali 
12go zeszytu któryby rok kompletował, ale nawet 
uapróżno wyglądają dokończenia rozpraw w zeszycie 
litym rozpoczętych, jak np. pracy p. Szenica pod 
tytułem : „Żeglarstwo nadpowietrzne,“ i pracy p. Rze­
peckiego pod tytułem: „Przyroda i myśl u staro­
żytnych.“

— Kuryer Warszawski pisze: Piękny Ojców, owa 
polska Szwajcarya, tak opiewana przez naszych wę­
drowców, dostała się obecnie w godne siebie ręce, 
przeszedłszy na własność znanego z swych zasług 
badacza starożytności, a mieszkańca Warszawy, p. 
Aleksandra hr. Przeździeckiego.

FRANCYA.
Paryż, 10 sierpnia. Cesarz wrócił dziś krótko 

przed szóstą z Plombières, gdzie przypatrzył się wy­
konaniu kilku robót, które kazał na swój koszt przed­
sięwziąć w tém spokojnóm ustroniu. Przypisują nie­
którzy pobytowi temu w Plombières znaczenie jakieś 
tajemnicze, ponieważ przed rokiem o tym samym 
czasie cesarz w tóm mieście spotkał się z p. Cavou- 
re.. ; domysł tego rodzaju jednakże jest całkiem fał­
szywy, bo prefekt Vogezôw już przed trzema tygod­
niami miał zawiadomienie o przybyciu cesarza. Dziś 
wieczorem będzie bal w Saint-Cloud; większa część 
członków ciała dyplomatycznego jest zaproszona; ju­
tro daje cesarz również w Saint-Cloud wielki obiad 
dla ks. Esterhazego; po obiedzie będzie koncert. 
Rada ministrów, która się odbywa zazwyczaj w środę, 
odłożona do jutra. Na tóm zapewne posiedzeniu 
przedyskutowana będzie mowa, którą cesarz mieć 
będzie w niedzielę. Spodziewać się należy, że mowa 
ta nie pozostawi już wątpliwości o intencyach poko­
jowych rządu francuskiego. Opinia publiczna czeka 
z niecierpliwością tych słów uspokajających, zwłaszcza 
że dzienniki, które uchodzą za półurzędowe, +on 
przybierają znów bardzo wojowniczy. Constitution­
nel wystąpił z artykułem broniącym sprawy Ko- 
szuta; stawia w nim Koszuta obok Garibaldego w 
sposób następujący: „Józef Garibaldi we Włoszech, 
Ludwik Koszut na Węgrzech byli bohaterami wojny 
narodowój; wygnańcy mają pierwszeństwo przed zwy­
cięzcami ; mówmy dziś o Ludwiku Koszucie.“ Potóm 
następuje szumna apologia agitacyi węgierskiój. Pan 
Granier de Cassagnac ogłasza zaś w Pays artykuł 
gwałtowny i groźny przeciw Anglii; wynosi pod nie­
biosa wojsko francuskie i dowodzi, że nie ma pod 
słońcem drugiego mu podobnego. Zwracając uwagę 
na tę potęgę Francyi nietylko lądową, ale i mor­
ską ostrzega przed wtargnięciem do kraju. Kończy 
w ten sposób : „Napróżno siliłyby się inne mocarstwa,
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ażeby sprostać naszéj potędze mihtarnéj. Moznaby 
naśladować naszę broń, nie umianoby naśladować na­
szych żołnierzy, mianowicie odkąd mają na czele pa­
nującego, które umie wydawać i wygrywać wielkie 
bitwy.“ — Wszystkie listy z Londynu donoszą o wiel- 
kiój obawie Anglików. Zdaje się nawet, że gabinet 
lorda Palmerstona się nie utrzyma. Stronnictwo to-- 
rysów bowiem odzyskało dawniejszą siłę i potran 
zgromić przeciwników przy pierwszéj sposobności, 
jaka się nadarzy. — O konferencyach z Zürich świeże 
wiadomości dziś nie nadeszły i nie wiadomo nawet, 
czy odbyło się znów posiedzenie. We wtorek także 
właściwie konferencyi nie było, gdyż dnia tego na­
radzali się tylko pełnomocnicy francuscy i sardynscy. 
— Minister wojny, jak donosi dziennik France Cen­
trale, wydał instrukcye do jenerałów dywizyjnych, 
że jeńcy austryaccy, oficerowie, podoficerowie i żoł­
nierze, którzy nie będą chcieli powrócić do kraju oj­
czystego, pozostać mogą we Francyi. Jeńcy powra­
cający do Austryi wyruszyli już 7 b. m.; ci, którzy 
mieli zajęcie w rólnictwie, stanęli w miejscach zebra­
nia wskazanych przez rząd w towarzystwie posiedzi- 
cieli, u których pracowali. Za przybyciem do Stras­
burga dostaje każdy jeniec po 10 franków. — Dwór 
cesarski przybywa do Tuileryów w sobotę. Hr. Wa­
lewski, minister spraw zagranicznych, korzystał z nie­
obecności cesarza, ażeby odwiedzić dzieci, które uży­
wają kąpieli morskich w Tréport; wyjechał w tym 
celu w sobotę wieczorem, a wczoraj, we wtorek, po­
wrócił do Paryża. Spotkał w tych dniach tego do­
stojnego powiernika cesarskiego zaszczyt nowy od 
króla Wiktora Emanuela, który go obdarzył wielkim 
krzyżem orderu Zwiastowania (l’ordre d’annonciade). 
Wiadomo, że order ten należy do najzaszczytniejszych 
i najrzadszych w Europie. Takie ma mniéj więcój 
znaczenie jak order złotego runa. Wielka wstążka 
orderu Zwiastowania należała do pierwszych deko- 
racyi, które ks. Ludwik Napoleon, prezes rzeczypo- 
spoiitéj, otrzymał od monarchów zagranicznych i do­
tąd cesarz order ten nosi najczęściej. — Przed nie- 
jakimsiś czasem donosiliśmy, że po zawarciu pokoju 
w Villafranca władze zakazały przedstawień sztuki : 
la vois sacrée ou les étapes de la gloire. Dziś 
zaś słychać, że rząd cofnął zakaz i jutro już teatr 
de la Porte-Saint-Martin rozpoczyna znów próby téj 
sztuki, ażeby ją jak najprędzej powtórzyć przed pu­
blicznością. Zakaz cofnięty podobno za wstawieniem 
się osoby stojacéj blisko tronu.

WŁOCHY.
Przy zamięszaniu, jakie nastało w stosunkach 

wzajemnych mocarstw wraz z pokojem w Villafranca, 
który wszystkie dawne związki pokruszył albo przy­
najmniej nadwerężył, riepodobieństwem jest cho­
ciażby w najprostszéj międzynarodowej kwestyi na­
przód jéj rozwiązanie obliczyć. Na tém téz zamięsza­
niu polega właściwe i największe niebespieczeństwo 
obecnéj sytuacyi. Nie dawno temu nie było nic łat­
wiejszego jak zdefiniować i wytknąć kierunek poli­
tyki każdego mocarstwa w kwestyi księstw włoskich, 
dziś dyplomaci tyleż w téj rzeczy wiedzą co i wielka 
niewtajemniczona publiczność. Kiedy Gazeta Wie­
deńska zaręcza, że „potęga obu monarchów jest 
rękojmią wykonalności wszystkich warunków umo­
wy ż Villafranca,“ że „Austrya i Francya gotowe są 
wspólnie i jednomyślnie w razie potrzeby siłą broni 
stłumić opór jakiby napotkać mogła restauracya 
książąt,“ Indépendance niebardzo téj wspólno­
ści i jednomyślności wierzy. Nowiny jéj ostatnie 
z Włoch zdają się rzeczywiście zapowiadać wcale co 
innego. I tak przyjaciele księcia Napoleona zaręczają, 
że cesarz dał swemu bratunkowi upoważnienie do 
starania się o tron toskański. To zaś pewna, że tak 
w Sabaudyi jak w Toskanii nurtują knowania bona- 
partystowskie. Nowo założony dziennik florencki 
LT tali an o donosi, iż pokazały się na murach pla­
katy z napisem: Niech żyje książę Napoleon! Niech 
źyje król Etruryi! i zaręcza, że to jest „wyrazem 
usposobienia ludu.“ Z dokonanych dotąd wyborów, 
z ogłoszonych aktów wyborowych, można rzeczywiście 
wnosić, iż Toskania wołałaby dostać się w pazury 
biesa, niż przyjąć dawnego swego władzcę, ale nie- 
podejrzanych objawów sympatyi ' napoleońskich nie 
udało nam się dotąd nigdzie zachwycić. Tak tutaj 
jak w Parmie, Modenie i Romanii coraz nierozmota- 
niéj wiklą się stosunki ; jeźli Francya tęskni za smutną 
sławą stłumienia ducha, którego przeciw Austryi wy­
wołała, jeżeli pragnie pójść drogą interwencyi zbroj- 
Déj, wydeptaną przez zbirów Metternicha, wkrótce 
będzie po temu pora. Legitymistoskie i ultramontań- 
skie dzienniki francuskie, Univers, Union, Gazette de 
France itd. klaszczą z radości nad tém nawróceniem 
Napoleonidów do systemu Karola X. Nie pomną one, 
że polityka Napoleona wiecznie jest dwulicowa. Hr. 
Reiset oświadczył w Florencyi stanowczo, iż o wcie­
leniu do Sardynii nie może być mowy, że jeżeli To- 
skańczycy pragną ziszczenia swych życzeń w Zürich,

powinni wyrzec się myśli zjednoczenia z Piemontem. 
Florentyńczyk, który o tém pisze do dziennika In­
dépendance, dodaj e: „Dziś rano 6 sierpnia czytałem 
na murach stolicy Toskanii, napisy : Vivat Napoleone- 
Jerolamo, re d’Etruria!“

W Gazecie Koloûskiéj czytamy następującą 
korespondencyą z Turynu pod dniem 8 sierpnia: 
Wielkie u nas wzburzenie, dążność restauracyjna Fran­
cyi coraz bardziéj na jaw występuje. 10,000 Francu­
zów zajęło Parmę i Placencyą, a hr. Reiset zape­
wnił rząd swój „o bliskości reakcyi.“ Takie Francyi 
postępowanie taki jedynie będzie miało skutek, że 
z góry podminuje nową Włoch organizacyą i sprawi 
grunt dla siewu rewolucyi. Książę modeński zresztą 
mniéj liczy na pomoc Francyi niż na własne szczę­
ście. Cały zajęty jest w Weronie zorganizowaniem 
małćj armii. Rząd sardyński niekontent, bo w Zu­
rich czuje się bardzo osamotnionyma na kongres 
zdaje się nie módz już liczyć. W Rzymie i Neapolu 
stronnicy bezwzględni dawnego stanu rzeczy podno­
szą znów głowę, dymisya Antonellego pozostaje im- 
pium desiderium. Sir S. Hudson miewa częste rozmowy 
z p. Dabormida, sam wszelako kilkakrotnie oświad­
czył, jako rząd jego nie ma żadnćj sposobności do 
działania chyba na kongresie, a do tego nie ma w téj 
chwili widoków.

Turyńskiemu Independente donoszą z Parmy, 
iż p. Reiset przybył tamże 3 sierpnia a nazajutrz 
udał się do Florencyi. Gdy jechał przez miasto rzu­
cano mu karteczki do pojazdu, na których stało: 
Niech żyjeWiktór Emanuel! Niech żyje nasz król!

HOLANDYA.
Haga, 4 sierpnia. Minister wojny jenerał van 

Meurs, po którym znacznych reform w wydziale woj­
skowym się spodziewano, złożył tekę. Będąc jeszcze 
majorem p. Meurs w pisemku ulotnćm dowodził moż­
ności oszczędzenia sum znacznych przez stósowniej- 
sze urządzenie wojska, wszakże zostawszy ministrem 
poznał trudność odmiany projektowanój i zręcznie 
unikał zmniejszenia wojskowego budżetu, Kiedy po­
mimo to wojna włoska i powszechne zbrojenie calój 
Europy zastały Holandyą mało do wojny przygoto­
waną, powstał popłoch w stanach, i zarzucano mini­
strowi słabość lub nieudolność. Ale zaledwie doszła 
wieść o pokoju zawartym w Villafranca, kiedy znowu 
stany się domagały rozpuszczenia żołnierzy zaledwie 
pod chorągiew powołanych, których minister pra­
gnął przynajmniój z grubszego przećwiczyć. To spo­
wodowało ministra do ustąpienia. Izba druga skoń­
czyła rozprawy nad zarządem Indyi Wschodnich. 
Projekt do praw w tśj mierze podobno zawiera wiele 
dobrego, ale nie jest wyczerpujący. Podług prawa za­
sadniczego król niderlandzki jest samowładnym pa­
nem kolonii wschodnioindyjskich, a regulamin z r. 
1854 władzę tę jego potwierdza. Jednakże ta samo- 
władza z systemem konstytucyjnym się nie zgadza, 
i dla tego projekt nowy pragnie aby projekt budżetu 
indyjskiego był przedłożony izbom przez ministra 
kolonii.

CHINY.
Ci, którzy niepojmują, jakim sposobem dyploma- 

cya rosyjska ubiegła niepostrzeżenie głośne i hała­
śliwe zabiegi europejskich rywalów i zawarła tak 
korzystny dla siebie traktat w Tien-Tsin, znajdują 
dziś klucz tego powodzenia w życzliwości rządu ro­
syjskiego okazywanój statecznie dla „syna niebios“ 
czyli cesarza chińskiego. Zamiast bombardować jego 
stolicę, zatapiać jego okręty i mnożyć mu kłopoty, 
którym bez tego zaledwie opędzić się może, rząd 
rosyjski dawał mu zdrowe rady, jak w trudnościach 
postąpić należy, a nawet świeżo, jak słychać, ofia­
rował zbrojną pomoc przeciw powstańcom. Jeźli 
więc już koniecznie wełny puścić przychodzi, każdy 
woli aby z dyskrecyą go skubano, niż by zdzierano 
skórę. W ostatnim czasie znów powstańcy górą w 
pobliżu rzeki Yang-Tse-Kjang, a kilka miast na wscho­
dnim brzegu kanału Wielkiego, dostało się w ich 
ręce. Potwierdza się także wiadomość o porażce cc 
sarskich wojsk w północnej stronie Nankinu. W po­
czątku powstańcy cofnęli się przed wojskiem cesar- 
skióm, ale gdy to zaczęło przeprawiać się z bronią 
i obłogami przez rzekę, powstańcy na nie natarli 
i znaczną liczbę porazili i potopili.

AFRYKA.
Donoszą z Senegalu, że 14 czerwca dla załatwie­

nia sporów niektórych flotyla francuska złożona z 4 
parowców i 775 żołnierzy morskich z Saint Louis 
udała się do brzegów rzeki Marigot, gdzie pod do­
wództwem Sidi Elego obozowały pokolenia,, które 
miały udział w ostatnim rabunku. Obóz wzięto; w go­
dzinę, z nim 60 jeńców, 250 wołów, 1500 kóz, 40 
wielbłądów, i 60 koni. Nazajutrz Sidi Eli wszedł 
w układy, zwrócił grabież i grubo się opłacił. Po- 
czóm udała się flotyla do Podor, dokąd przybyli nie­
którzy naczelnicy z Poro, zawarli przyjaźń i uznali

k

władzę Amady Bukara, głównego naczelnika, z kunia 
rym gubernator zawarł przymierze. Dnia 18 flotyh®1 
przybyła do Risga. Nazajutrz wzięto wieś DżalmalJ 
wraz z Elimanem Sejdu, naczelnikiem Dimaru, którt, i 
zawsze był nieprzychylny. Zapewne wkrótce Ditnap" 
zostanie wcielony do francuskich posiadłości Seni# 
galskich. Dn. 20 czerwca flotyla wróciła do St. Lotif 
straciwszy 2 zabitych i 6 rannych.

AMERYKA,
Z warowni Bridger, na wschód jeziora Słonej 

Wielkiego w stanie Juta (Stany Zjednoczone) pisr’r: 
o powieszeniu czterech Mormonów przewiedzionyi 
o morderstwo i rabunek w Provo City. Dwa di 
przed wykonaniem wyroku jenerał Johnston wysli 
oddział złożony z sześciu kompanii piechoty, szw;
dronu dragonów i lekkiój bateryi do miasta pomi$j 
nienionego, aby przytłumić powstanie, gdyby tako1 
wzniecić usiłowano, winowajcy bowiem byli naczel. 
nikami kościoła mormońskiego. Na kwadrans przeć10 
chwilą, gdzie tracenie miało nastąpić, przybyła dr 
peszą od gubernatora Commings, którego pomawii 
o sprzyjanie Mormonom, aby wykonanie wyroku zp 
wiesić i na nowo sprawę rozpocząć, Jenereł Jolę 
ston, który znajdował się na miejscu, nie usłuchL 
rozkazu: powieszono Mormonów. W południowa 
części stanu Juta połowa ludności mormońskiej pL 
rwała się do broni, aby wypędzić oddział wojsk Stfcd< 
nów Zjednoczonych, który zostając pod dowództw# 
niemieckiego awanturnika, niegdyś oficera w ęc 
gionie zagranicznym angielskim, spędziwszy zimę ijiż 
wyprawie przeciw Indyanom w górach Skalnych, 
z wiosną kwaterą się rozłożył w osadach mormopP 
skich. Mormony w skargi do gubernatora, guberni“ 
tor wyprawił dwóch urzędników cywilnych aby dL 
wódzcę oddziału, podpułkownika Reichenau, uwięjfał 
i sprowadzić do Salt Lakę City. Ale pan Reichenf^ 
urzędników zamknął do kozy, a wojsku swemu plan 
zwolił używać wolności wszelkiego rodzaju, któL 
żołnierzowi przypadają do smaku. Rozdrażnieni ż»’ć 
nierze wiele okrucieństw popełnili, a Mormoni ucb-, 
dzą juźto do sąsiedniój Kalifornii, już do staniu 
wschodnich. Setkami i tysiącami widzieć ich możpe 
przechodzących przez warownią Bridger, a cały nF 
jątek ich mieści się na taczkach, które sami ciągi'
za sobą. W skutek starcia się władz cywilnych i wi 
skowych zawieszono stan oblężenia, gubernatora Coty
mingś złożono z urzędu i powołano do Washingtoi 
gdzie się ma usprawiedliwić, a miejsce jego zfy, 
sędzia pokoju Ekels. tai

_____  miejscowe i potocsae. i
Poznań, 13 sierpnia. Czytamy w poznańskiej koresporf4* 

cyi Czasu: -Ć’
„Śmierć starego profesora gymnazyum leszczyńskiego piljs: 

Cassiusa, wkłada niejako obowiązek wspomnienia familii WJ, 
imienia, która nie małe pod względem nauk położyła za' 
Pod rektoratem tej familii zostawała szkoła leszczyńska 
szło 100 lat, bo od r. 1716 do 1824, a trzeba przyznać,c 
szkoła ta wówczas należała do lepszych w kraju. Z prawi 
wym smutkiem dowiedzieliśmy się także o zgonie pani aM(; 
szałkowśj Ponińskiej, która po nader krótkiej chorobie unia 
Zostawia ona po sobie szczery żal i tę pamięć, jaka towa: J 
szy dawnym matronom polskim. Umiała bowiem łączyć w i;ite 
osobie wdzięk, powagę i tę rzadką uprzejmość, która stan 
wyższość towarzyską. Ponińska mieszkała w Poznaniu, i w 
przeto śmiercią tracimy może ostatni dom, który był oW"n 
zawsze, i gdzie zawsze z równą przyjmowano gościnnoKJB? 
grzecznością. Któż z bywających dawniej w Poznaniu nie j 
zmarłej i nie przepędził chociaż chwil kilka swobodnych i 
łych w jej towarzystwie?“

— Królewskie dyrektoryum policyi i urząd radzcy ziem fej] 
skiego wydał następne ogłoszenie: „Rezerwiści ilandwerzj], 
którym przy rozpuszczeniu wojska z powodu tymczasoi 
braku cywilnych ubiorów królewskie mundury pożyczaj11 
sposobem dane być musiały, wzywają się niniejszem, aH k( 
takowe mundury etc. w zupełności i bezzwłocznie podoich 
nieniem odebrania na ich koszt, pułkom lub komendom Sb■izy
zwrócili. Każde uszkodzenie lub utracenie mundurów zoho’ 
zuje wynagrodzenie, lub pociąga za sobą kary stósowne’.

Z powodu demobilizacyi armii sprzedawane będą hi 
wojskowe, prócz miejsc od nas już dawniej wymieniony 
jeszcze w następujących: w Obornikach 73 konie 16, w; 
motułach 16, w Nowym Lutomyślu 58 sztuk 16, w Grodzi ró]ę 
28 sztuk 17, w Rawiczu 110 sztuk 12 i 13 b. m.

— Wdopieroco ubiegłem półroczu latowem uczęszczało 
uniwersytet wrocławski 861 uczniów, z tych imatrykulo® 
nych 792. Katolickiej teologii słuchało 182, ewangielickiej 
113, kursa prawnicze zwiedzało 142, medyczne »11, naw 
filozoficznym poświęcało się 244. Z W. Ks. Poznańskiego.... 
chodziło 102, między tymi 69 Niemców, a 33 Polaków. Op 1" 
tego znajdowało się na uniwersytecie wrocławskim 7 Poła®! 
z Prus Zachodnich, 7 z Królestwa Polskiego, 1 z Litwy. Ty 
gole było zatem Polaków 48, pomiędzy którymi 3 poświ? ¡tai 
się katolickiej, 2 ewangielickiej teologii, 9 prawu, 17 me« .j 
nie, 5 filologii a 12 innym naukom filozoficznym. — Połm 
racko-słowiańskiego Towarzystwa, które będąc potwierdzi, u 
przez wysokie ministeryum i senat uniwersytecki, odbywafłtti 
tygodniowe posiedzenia w gmachu uniwersyteckim, nalej*“ 
w ubiegłym semestrze 33 członków. Kuratorem tegoż Tor 
stwa jest prof. Gitzler, prezesem zaś Ludwik Bukowiecki, ({ 
med. Biblioteka Towarzystwa składa się z 876 dzieł*! 
tomach, głównie historycznój lub naukowej treści. Rw 
czytano w ubiegłym semestrze jedenaście.

— Czytamy w Gazetach, że we wsi Worbi, w Niemczed 
buchł 1 b. m. pożar, który blisko 200 budynków wperzynę oj! 
Podobno dzieci bawiąc się zapałkami w stodole, zapalić 
Ponieważ większa część mieszkańców w polu pracowaU’ 
szerzył się ogień bardzo prędko.
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jleu pod Inowrocławiem, śp. Anna z hrabiów Sierako- 
[hraliiua Ponińska. Mimo najzupełniejszego zdrowia, 
|em przybyła do Kościelca, aby się z dziećmi swojemi 
Ł uległy jednak podeszłym wiekiem nadwątlone jój siły 

Dimai«* ej chorobie. Ani starania lekarzy, ani najtroskliw- 
* ^egnowanie nie zdołały drogiego jej dla licznej rodziny 

jatować. Opatrzona świętemi Sakramentami wcześnie 
jie i bez cierpień Bogu ducha oddała. Zwłoki jej miały 
fjz sprowadzone do grobu familijnego we Wrześni, lecz 
upały w tych dniach właśnie panujące, skłoniły familią 

ienia ich tymczasowego w Kościelcu, a przeniesienia do- 
ipóźniej na miejsce przeznaczone. Z tej przyczyny odbył 
1 :eb w Kościelcu, eksportacya dnia 7 t. m. nad wie- 

a uroczyste nabożeństwo żałobne nazajutrz. Nader 
zgromadzone duchowieństwo podniosło uroczystość tego 
o obrządku. Pierwszego dnia przemówił po ekspor- 

jiądz Sucharski, proboszcz z Parchania, nazajutrz cele- 
, ksiądz kanonik Dorszewski z Gniezna, a ksiądz Jani-
j proboszcz miejscowy, miał mowę żałobną.
¡ka licznej rodziny, babka wielu wnuków, spokrewniona 
familiami naszej prowincyi, wycisnęła zejściem swojem 

lez i wiele serc w głębokim smutku pogrążyła. Strata 
liona dla familii i strata niepowetowana dla towarzystwa 

a w szczególności dla Poznania. Jej powaga, jój do- 
>ył& d uprzejmość i gościnność pociągały każdego do jej domu, 
mawia idzały zawsze liczne koło niej towarzystwo i tworzyły 
oku i najprzyjemniejszego pożycia. Zgasło z nią dla Poznania 
ł Tnki^0 ożywiające i łączące wszystkie żywioły towarzyskie 

y ! łatwo zastąpionem nie będzie. Żywy udział i miłe wspo- 
isiuch j długo nie wygasną z serc i pamięci tych wszystkich, 
dniow - mieli szczęście znać ją bliżej.

Piano, 9 sierpnia. Niem. Gaz. Pozn. donosi: Smutny 
sk St idek wydarzył się niedawno w Osowcu. Karczmarz tamtej- 
dzWpj bYł strzelbę i postawił ją w kącie izby. Czeladnik mły- 

w iiS. spostrzegłszy ją i przekonawszy się, że nie jest na- 
" Jihciał zrobić gospodarzowi przysługę, a pomyślawszy so- 

limę nignabitą strzelbą nie można się bronić przeciw zło- 
całnyc|m, nabił ją, nie powiedziawszy o tem nikomu. Wkrótce 
lorniof Przybył dawny właściciel strzelby do szynkarza. Szyn- 

„1 chcąc mu pokazać niektóre uszkodzenia przy zamku, 
strzelbę do ręki, pociągnął za kurek i zabił w pobliżu 

, diego krawca starozakonnego. Tutejszy sąd powiatowy 
uwięisł czeladnika młynarskiego za zabicie człowieka przez 
ichenf',żn°ść na 2 miesiące więzienia.

9 sierpnia. Czytamy w Gazecie 'Wrocławskiej: 
y z 28 na 29 z. m. trzech więźniów, w kajdany oku- 
wyłamało się przez dach z tutejszego więzienia; spuścili

f“" jedyńczo i bardzo sprawnie po żelazie od konduktora 
, przeszli wysokie płoty i uszli, od stróżów i dozorcy wię- 
niepostrzeżeni. Jednego z nich już schwytano, brakuje 

możpe dwóch, z których mianowicie jeden jest słynnym zło- 
im. Siedział on już po kilka razy we więzieniu i teraz 
[być do Rawicza odesłanym.

Wiadomo, że w odpowiedzi na wybujałą nad wyraz 
powiedzianą w Paryżu na ostatnim obchodzie 29 listo- 
przez jen. Mierosławskiego, pojawił się świetny, ale także 
wybujały artykuł, którego autorstwo przypisywał głos 

sny jednemu z najświetniejszych piór polskich. Powstałe 
polemiki zajścia osobiste, podobno już załagodzone, od-f jej nie przebrzmią! wszelako jeszcze wśród polskiego wy- 

spondPtwa- Otóż w ostatnim numerze Demokraty Polskiego 
r litujemy, w liście z Francy i datowanym, wzmiankę odno- 
.gopf się do polemiki. Powtarzamy ją tutaj, zastrzegając wy 
uliit#t, że nieleży w myśli naszej ubliżać żadnemu z szano- 
zastad* 1 autorów wspomnionych, w żartobliwym czterowierszu 
ka psiego bajkopisarza. Francuski korespondent Demokraty

oraw Wracam jeszcze do Wiadomości Polskich, bo prze- 
mi j leć nie mogę, że ten dziennik, a raczśj jeden z jego re- 
uw3*iów, J. Klaczko, przedrukował aż w dwóch wydaniach 

toWa, j artykuł: Katechizm Nie-rycerski, przeciw ognisto-
1 wi istej mowie Mierosławskiego z dnia 29 listopada r. z. Mie- 
"stanłwski odpiera ten nowy atak dwoma tysiącami egzempla- 
u j owej swojej mowy, osobno wydrukowanemi. Kto to wszy- 
otfl i ma czytać ? pyta niejeden. Szanowny Antoni Górecki, 

inośi

któremu, jak wiadomo, na humorystyczności nie zbywa, po­
wiada, że to wszystko czytać jest męką nietylko dla żyjących, 
ale i dla tych, co po śmierci tam gdzieś pokutować mają. Ja­
koż przyjaciołom swoim udzielił następującą wiadomość:

Wiadomość z piekła.
Piszą z piekła, źe djabły już w smole nie smażą;
Nową zmyśliły mękę na dusze, biedaczki!
Każdej nic nie opuszczać i w głos czytać każą:
Mowę Mierosławskiego i odpowiedź Klaczki!“

Wiadomości literackie.
Zeszyt Biblioteki Warszawski# na miesiąc sierpień wyszedł 

z druku i obejmuje następujące artykuły:
Dramat hiszpański i Kalderon, pr. Boi. Wiktora. Tehe czyli 

zburzenie Aułu-Dubby, powieść kaukazka, przez W. Dawida. 
Przegląd rozporządzeń tak zwanego Statutu Wiślickiego, podług 
przedmiotów ułożony, z uwzględnieniem poprawnej wersyi 
w dziele pana Z. A. Helcia, podanej i z ocenieniem zdobyczy 
naukowych przez jego badania osiągniętych. Napisał Aleksan­
der hr. Stadnicki (ciąg dalszy). Teatr grecki, przez Z. Węcle- 
wskiego. Kronika paryska literacka, naukowa i artystyczna : 
Humboldt. Córka Tintoretta, dramat p. Duguć. Wykradzenie 
z seraju, opera Mozarta. Wigilia Marengo, dramat epiczny. 
Filozofia Simona. Zycie Poussin’a przez pana Bouchittć. Wia­
domości literackie: Uwagi tyczące się języka chemicznego pol­
skiego, przez K. Lilpopa. Kronika literacka: Wandina, powieść 
fantastyczna, przez Henryka z Obsyngi. Wilno 1858. Wioska, 
sielanka, wierszem przez J. I. Kraszewskiego. Warszawa 1859. 
Sobek Skórka, czyli Chata Grzegorzowa, powieść przez Feli- 
cyana Łobeskiego. Lwów 1858, przez Kazimierza Koszewskiego. 
Konotata wypadków w domu i w kraju zaszłych od r. 1634 
do 1689, skreślona przez Stanisława Wierzbowskiego, starostę 
łęczyckiego i barwałdzkiego, chorążego łęczyckiego, z ręko- 
pismu przechowanego w archiwum rodzinnćm, do druku podał 
i objaśnienia dołączył Jan Konrad hrabia Załuski. Wydanie 
Jana Nepomucena Bobrowicza. Lipsk 1858, przez Juliana Bar­
toszewicza. Kilka uwag z powodu artykułu pana Heylmana 
„O klasyfikacyi hypotek, jako też praw hypotekowanych w ogól­
ności“, przez TT. N. Rozmaitości: Kilka ustępów z życia Kir­
gizów oddziału Orenburskiego, przez F. M. Łazarewskiego, 
przekład z rosyjskiego F. I. N. Wiadomości z nauk przyrodzo­
nych: Kilka słów o roślinności i florze Ojcowa, jako dodatek 
do flory Królestwa Polskiego, przez F. Berdau. Kronika biblio­
graficzna. Wiadomości literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za 
miesiąc czerwiec r. b.

— Miesięczny Dodatek do Czasu za miesiąc lipiec wyszedł 
z druku i zawiera: 1) Zapiski ornitologiczne przez Kazimierza 
hr. Wodzickiego. 2) O gramatykarzu Morzyckim, przez lana 
N. Deszkiewicza. 3) O Babriosie i Bajce greckiej, przez Z. 
Węclewskiego. 4) Mad Wisłą, powieść Leona Kaplińskiego. 
5) Przegląd piśmiennictwa, pr. Luc. Siemieńskiego. 6) Wojny 
lokalizowane przez Maurycego Manna. 7) Kronika: z Krakowa. 

tKorespondencye: z Berlina, z Paryża, z Rzymu, z Oxfordu. 
8) Gazetka literacka.

— Paryska firma księgarska Didota wydaje poszytami roz­
ległą bardzo publikacyą pod tytułem: Biographie univer­
selle. Mieści się tam naturalnie i życiorys Kopernika. Otóż 
artykuł ten o Koperniku, wypracowy został przez Ferdynanda 
Hoeffer, Niemca francuskiego, który nie chcąc długo przystać 
na narodowość polską astronoma, zgodził się nakoniec i sta­
nowczo z imienia i narodowości poczytuje Kopernika za Po­
laka. Było to skutkiem wytłómaczonych mu niektórych miejsc 
z życia astronoma napisanego przez D. Szulca i wskazanych 
cytacyi źródłowych, w tém dziełku zawartych. Szczegóły te 
wiadome zostały z listu pisanego z Paryża. Cieszymy się mo­
cno, że kwestya narodowości Kopernika, raz już a przynaj­
mniej we Francyi, rozstrzygniętą została, zwłaszcza, że dzieło 
tak poważne jak to w którćm to pytanie rozwiązano, przez 
swoje rozpowszechnienie przyczyni się do obudzenia i w innych 
krajach téj wiary. P. Hoeffer bowiem w przypisku do swojej 
biografii, wyraźnie oświadcza: ,,C’ est donc à tort, que la Ba­
vière 1’ a fait ranger parmi les illustrations allemandes, dans 
le temple de Walhalla: Kopernik est Polonais et de nom, et 
de naissance“.

— W Księgarni Józefa Zawadzkiego w Wilnie ma wyjść 
wkrótce z druku dzieło pod tytułem: „Araukania i jéj miesz­
kańcy; wspomnienia z podróży po południowych prowincyach 
rzeczypospolitój chilijskiej, przez Ignacego Domejkę“. Autor

t?g° dzieła, pan Domejko, rodem Litwin, spółuczeń i przyja­
ciel Adama Mickiewicza, wywędrowawszy do Ameryki połu­
dniowej, osiedlił się w Chili, gdzie miał sobie zleconą organi- 
zacyą uniwersytetu i innych zakładów naukowych. Ożeniony 
z amerykańską Hiszpanką, jest on dziś jedną z ozdób i fila­
rów uniwersytetu chilijskiego. Z hiszpańskiego oryginału Do- 
mejki przełożył na polskie „Araukanią“ Jan Zamostowski 
(pseudonym). Dodatek do Czasu ogłosił w r. 1857 listy Do- 
mejki pisane z Chili do Mickiewicza.

— W tych czasach wyszło w Królewcu dzieło o historyi 
kraju, który przeszło 300 lat należał do dawnej rzeczypospo- 
litej polskiej pod nazwiskiem powiatu i starostwa Bytomskiego 
i Lawenburskiego, w Prusach polskich. Tytuł tego dzieła jest 
następny: »Geschichte der Lande Lauenburg und Butów von 
Otto Cramer, 2 Theile“. Königsberg 1859, XII, 811 stron in 8. 
Kraje te należały niegdyś do Pomeranii gdańskiej, z którą 
ulegały władzy już to królów polskich, już książąt pomor­
skich. Roku 1310, Krzyżacy opanowawszy Gdańsk, zajęli także 
i ziemie do niego należące, a więc Lawenburg i Bytom. Utrzy­
mywali się w dzierżeniu onych, z małą tylko przerwą po bit­
wie grunwaldzkiej, aż do roku 1454, to jest do wybuchnięcia 
wojny Polaków z Krzyżakami. Po odpadnięciu Prus do Pol­
ski, Kazimierz Jagiellończyk oddał je w posiadanie lenne Ery­
kowi, księciu szczycińskiemu, z tem zastrzeżeniem, ażeby od­
dał gdyby je odebrać chciano. Jednakże nietylko się w mocy 
książąt pomorskich zostały, ale nadto Zygmunt I król polski, 
księciu Jerzemu i Barwinowi, synowcom swoim i ich potom­
stwu płci męzkiej w r. 1526, powiaty te i starostwa na tychże 
prawach oddał, z warunkiem, aby po wygaśnięciu ich potom­
ków do Rzeczypospolitej wróciły. Trafiło się to istotnie w r. 
1637, po śmierci Bogusława XIV ostatniego z linii męzkićj, 
a obadwa te powiaty wróciły się znowu do swego wojewódz­
twa, od którego we dwadzieścia lat, to jest w r. 1657 przez 
króla Jana Kazimierza, elektorowi brandenburskiemu, Fryde­
rykowi Wilhelmowi z prawem służącem przedtem książętom 
pomorskim oddane zostały. W roku 1773 ostatecznie rząd 
pruski zajął te powiaty i miasta wraz z województwem po- 
morskiem pod swoje panowanie. Miasta ich główne noszą te 
same nazwiska, z tych Lawenburg był nawet niegdyś mocną 
twierdzą i dzisiaj jeszcze opasany jest wysokim i grubym mu- 
rem, z wielu wieżami; posiada oraz zamek przez jednego 
z książąt pomorskich wystawiony i trzy kościoły, katolicki, 
ewangielicki i reformowany. Bytom jest daleko mniejsze, ma 
podobnież na wysokiej górze stary zamek, wałem i murem 
otoczony, który jeszcze czasów krzyżackich sięga. Dawniśj 
na okół wieże się wznosiły z których teraz tyiko szczątki 
pozostały. ’ (Gaz. War.)

Telegramy ostatnie.
Berlin, 13 sierpnia Dziś rano wydano nastę­

pujący buletyn o stanie zdrowia N. Pana:
JKMość spal przeszłej nocy z krótkiemi przer­

wami. Główniejsze symptomata choroby pozostały 
te same; objawy ciśnienia na mózg raczej się zmniej­
szyły niż zwiększyły, sił jednakże zdaje się coraz 
bardziój ubywać.

Sanssouci, 13 sierpnia 1859 o 9 zrana.
Dr. Grimm. Dr. Boeger. (P. Z.)

Bern, 12 sierpnia. Członkowie konferencyi wy­
prawili sobie wczoraj ucztę, na którój hr. Colloredo, 
i pp. Dubs i Frey Herosó wnieśli toasty Bar. Bour- 
ąueney rozesłał zaprosiny na wielki obiad, który wy­
daje w przyszły poniedziałek z powodu imienin ce­
sarskich. (P. Z.)

Wiedeń, 12 sierpnia. Dzisiejsza Austryacka 
Korespondencya pisze: Berlińscy korespondenci 
donoszą, jakoby ze strony Austryi nadeszły poufne 
oświadczenia do Prus tyczące się pewnych miejsc, 
zawartych w cesarskim manifeście; lubo życzeniem 
naszem jest, aby żyły wielkie mocarstwa niemieckie 
w jak najściślejszóm porozumieniu, musimy jednakże 
powyższe podania za nieuzasadnione uważać. (P. Z.)

me i 
ch i

liM

Obwieszczenie.
ł środę dnia 17 sierpnia r. b. od 

zie^ziny 9 przed południem sprzedane 
około 60 koni na placu Działo- 
za gotówkę najwięcój ofiarującym, 

konie mogą być obejrzane w staj- 
'dłch budynku szkoły realnój począ-
“’|zy od 15 b. m.

[Poznań, dnia 12 sierpnia 1859. 
ąij Magistrat. [1011]

Otworzenie konkursu.
’ólewski sąd powiatowy, wydział dla 

spraw cywilnych.
dnia 10 sierpnia 1859, przed 

południem o godzinie lOtój.
Nad pozostałością Fryderyka Ale- 
todra Teodora Otto, kupca w Pozna­
li otworzony został konkurs prosty. 
Tymczasowym administatorem masy 
tanowiony został Kazimierz Szymań- 
i, kupiec w Poznaniu.
Wierzycieli dłużnika wspólnego wzy- 
uny, aby w terminie na dzień 
29 sierpnia r. b. z rana o godzinie 10 
zed ur. Muetzell, sędzią powiatowym, 
izbie instrukcyjnój naszój wyznaczo- 
to, swe oświadczenia i propozycye 
iględem przytrzymania tego admini- 
ratora lub ustanowienia innego tym- 
asowego administratora oddali. 
Wszystkim, którzy od dłużnika wspól- 
go cokolwiek w pieniędzach, papie­
rń lub innych rzeczach w posiadaniu

lub schowaniu mają, lub którzy mu co­
kolwiek są winni, rozkazujemy i zale­
camy, aby nic temuż nie wydali lub 
wypłacili, owszem o posiadaniu przed­
miotów do dnia

1 września 1859 łącznie 
sądowi lub administratorowi masy do­
niesienie uczynili i wszystko z zastrze­
żeniem jakowych swych praw tam do­
tąd do masy konkursowćj oddali. Dzie­
rży ciele i inni z nimi równo uprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego powinni 
o rzeczach zastawionych w ich posia­
daniu się znajdujących tylko doniesie­
nie uczynić.

Poznań, dnia 10 sierpnia 1859.
Królewski Sąd powiatowy, 

wydział dla spraw cywilnych. 
____________________________ [1014]

Broń myśliwska i przy-
bory myśliwskie,

za których dobroć się ręczy.
Broń myśliwską z igłami palnemi, 

flinty sztucerowe, sztucery tarczowe, 
pistolety: salonowe, tarczowe, z igłami 
palnemi, rewolwery, kieszonkowe, ter- 
cerole, rogi do prochu, śrótoworki, 
torby myśliwskie, wszelkie przybory do 
polowania w największym doborze, po­
leca handel

[981] przy ulicy Wrocławskiój Nr. 3.

Skład muzykaliów

Ed. Bote 
&

G. Bock.

królew­
skich na­
dwornych 
handlarzy

muzy­
kaliów.

przez regularne nadsyłki w ciągłym 
komplecie jest utrzymywany. Wszyst­
kie pojawiające się nowości odkłada­
ne bywają we wielu egzemplarzach 
do obficie zaopatrzonego
instytutu pożyczania mu­
zykaliów, Abonament 

codziennie się może roz­
począć,

Wzystkie publicznie zapowiedziane mu- 
zykalia zawsze są w zapasie. Pro- 
spekta bezpłatnie.

Ed. Bote i Cł. Bock.
[1013] Poznań, ul. Wilhelmowska 24.

Zacna polska familia, mieszkająca 
teraz we Wrocławiu, życzy sobie pen- 
syonarzy. Bliższą wiadomość udzieli 
Wny. Wissowa, dyr. gymn. katol. we 
Wrocławiu. [1020]

Leśniczy, Polak, wyuczony w kró­
lewskich lasach teoretycznie i prakty­
cznie tak leśnictwa jako tóż myśliw- 
stwa i zaopatrzony w świadectwa zło­
żenia popisu przed komisyą egzamina­
cyjną, poszukuje miejsca bądź to w Pru- 
siech, bądź tóż w Królestwie Polskióm. 
Bliższą wiadomość udzieli na listy fran­
kowane król, nadleśniczy p. Stahr 
w Zielonce pod Mur. Gośliną. [1002]

Obwieszcza się niniejszem, że w prze­
ciągu około 8 tygodni sprzedaną zo­
stanie z powodu działów publicznie przez 
cywilny trybunał cegielnia Mokotów, 
położona w Królestwie Polskióm tuż 
pod Warszawą. Cegielnia ta jest naj­
większą w Kr. Polskióm, posiada naj­
lepszy materyał, produkuje zatóm naj­
lepszą cegłę, którą nad każdą inną 
przenoszą i drożój płacą. Do tój ce­
gielni należy jeszcze gospodarstwo rol­
nicze , propinacja, zyskowne wielkie 
ogrody, pomieszkania itp. Licytacja 
rozpocznie się od summy około 80,000 
rubli srebrem. Bliższych wiadomości 
o warunkach sprzedaży zasięgnąć mo­
żna przez frankowane listy u J. Nowa­
kowskiego, kupca sukien w Warszawie.

[988]



4 i

Usilna prośba o pomoc
dla

OSIECZNA.
Straszny pożar gwałtownie się sze­

rzący pochłonął u nas 2 h. m. 28 do­
mów i 27 zabudowań pomniejszych, 
katolicki kościół, szkołę, proboszczow­
skie gospodarcze budynki, katolicki szpi­
tal i pomieszkanie wikaryusza. Przezeń 
60 familii zostało bez przytułku, nie 
zdoławszy prawie niczego uratować. Wi­
dok tych nieszczęśliwych krwawi serce; 
położenie ich jest prawdziwie okropne, 
gdyż większa ich część zupełnie uboga, 
a wynagrodzenie z kasy ogniowój ani 
w szóstój części nie pokryje kosztów 
odbudowania się. Bez sprzętów domo­
wych i gotowizny popadną ci ludzie 
w największą nędzę, jeżeli ręka miło­
sierna datkami ich nie wspomoże.

Osieczno mimo powszechnego ubó­
stwa zawsze przy podobnych nieszczę­
ściach według sił niosło innym pomoc, 
spodziewa się więc teraz tóm bardziój, 
że we własnój niedoli nie będzie zapo- 
mnianóm; prosimy wszystkich przyja­
ciół ludzkości ile możności dopomódz 
nam jakimbądź datkiem. Wszelkie nad- 
syłki przyjmuje chętnie komitet pod­
pisany.

Osieczno, 3 sierpnia 1859.
Komitet dla pogorzelców Osieczna. 
Ks. Zając, dziekan. Boehmer, pastor. 
Huebner, administrator. W. Paschke. 
Dr. Rehnert. Reich, reprezentant miasta. 
Roli, komisarz obwodowy. Roli, burmistrz. 
Schwarzer, ekspedytor poczty. Fr. Jordan.

AUKCYA
materyałów piśmiennych*

W środę 17 i w czwartek 18 sier­
pnia przed i po południu sprzedawać 
będę w lokalu aukcyjnym, ulica Sze­
roka nr. 20, i Butelska 10 
znaczną ilość materyałów piśmiennych, 
jako to: papier konceptowy, kancela­
ryjny, rejestowy, listowy, jednokolorowy 
i prasowany, książki do notatek i conta, 
papeterye, pudełka z farbami, ołówki, 
lubryki, pióra gęsie i stalowe, nuty, 
albumy, mapy i obrazy, jako tóż wszel­
kie w ten skład wchodzące artykuły, 
za gotową zapłatę. .

Lipschitz,
król, komisarz aukcyjny.

Prócz znanycli gatunków 
nawozu poleca się Panom Dziedzi­
com drobno mielony nawóz 
azotowy po taniój cenie 15 sgr. za 
centnar; sześć do ośmiu centnarów wy­
starcza do trwałego namierzwienia je­
dnego morga.
[986] Poznańska fabryka gnana.

[1015]

Piękną pszenicę szkocką (Highling) 
do siewu, szefel 15 sgr. nad najwyż­
szą cenę targową poleca Dom. Wojno- 
wice pod Bukiem. [1017]

Wszystkich tych, którzyby jakieśkol- 
wiek pretensye do ś. p. księdza probo­
szcza Taszarskiego mieć mogli, wzywa 
się niniejszóm uprzejmie, aby dowody 
swych pretensyi wkrótce, o ile możno­
ści w przeciągu dwóch tygodni, na ręce 
Wgo Grabowskiego, rzecznika i nota- 
ryusza w Szamotułach, pocztą lub oso­
biście złożyć raczyli. ' [1012]

(■uwcrnuntka, Francuzka, nie- 
wymagalna co do honoraryum, jest gotowa 
każdego czasu podjąć kształcenie mło­
dzieży w języku francuskim; panienki 
prócz tego w damskich robotach. Ży­
czący mieć ją w domu, raczą się zgło­
sić listownie pod cyfrą H. B. franco 
poste restante w Poznaniu. [1018]

Szuwaks Elaine ®
wynaleziony przez aptekarza

Dr. Fryderyka Brucher
w Berlinie

poleca w puszkach oryginalnych 
po 1, 2'/a, 4 i 6 sgr., jako tóż — 
funt po 5 sgr., łut po 3 fen.

far*handel farb
Adolfa Asch

ulica Zamkowa 5. f§|[1016]

Dla wygody wysokiej szlachty i zacnój publiczności urządziłem agentury 
resp. komandyty farhierstwa wełny, jedwabiu i zakładów wywabiania 
plam w następujących miastach W. Ks. Poznańskiego:

w Bydgoszczy u p. S. Steiner, handel towarów modnych ulica 
Fryderykowska; w Lesznie u p. Nathana C'oIim. handel towa­
rów modnych przy rynka; w Krotoszynie u pani (■abler i 
Binseel, handel towarów modnych; w Gnieźnie u p. jF. W. 
Schumann« skład galanteryjny; w Pile u p. H. Schoen­
berg, handel towarów modnych;

co do łaskawój wiadomości podaję. Przedmioty tam i napowrót będą przesyłane 
franko, nie podwyższając wcale wynagrodzenia za wykonaną robotę. Wielo­
krotne znane dobre wykonanie każdego polecenia i rzetelność mego domu, każą 
mi się spodziewać, że się publiczność i do moich agentów z zaufaniem udawać 
będzie.

Adolf Sieburg,
farblerz wełny i jedwabiu.

Poznań, w sierpniu 1859.
[992]

fon gjeîdy w Berlinie
dnia 12 sierpni».

prwkl«.
Pożycz, dohrow. 

dite rząd.. .
dito
dito

1659 . 
1856 . 
1853 . 

dito prem. 1855 . 
Obligi długu skarb, 
dito Marchii. . .. 
dito dńto 

Listy zast. Mareb. 
dito PrusWsch. . 
dito Posnor.. . . . 
dito dito 
dito W. Ks, Pozn. 
dito dito (nowe)
dito dito (nowe)
dito Sziąskie . . . 
dito gwar. B.. . . 
dito Prus Zach, . 

Listy rent. Mareb. 
dito Pomor.. . . . 
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wach, i Zcb, 
dito Nadreńskie . 
dito Saskie .... 
dito Sziąskie . . .

dito Pożycz, naród, 
dito 0’oligi 250 fi. . 

Rosy. 5poźy. Stlegl. 
dito 6 poży. Stiegl 
dito poży. angiel.

% tlano.
pła­
cono.

4’/> — 99
4% — 98%

5 — 103’%
4% — 98%
4 — 92’%

3% — 116
— 83%

3’/« —— —■

3% — ___

3% — 85%
3% 82 —
3% — 85%

4 95% —
4 99

3% — 87
4 — 87%

3% — —
3% — —
3% — 81

4 — 92%
4 — 92%
4 — 89%
4 91 —
4 — 92%
4 — 92%
4 — 92

6 63%
5 — 67%
4 94%
5 100
5 106% —
5 108% —

Polsk. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n.wRS. 
dito Ob.cztk.500zł.

Pinltds«.
Frydrychsdory

Złota funt cel. 
Srebra dito 
Saskie bil. kas 
Niem. banku. . 
dito płat, w Lipsku 

Austr. banku. . . . 
Polskie bil. bank.. 
Diak, bank, od wexli

Akcja kalał ialunych.
Berliń.-Anhalt....
Berliń.-Hamb............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berb-Szczeciń . . .
Wrocł.-Freib.............

dito najnow. .
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin . . . 

dito pierwot .
dito dito . . 

Dolno-SzL-March.. . 
Dolno-SzL kol. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Frya.-Wilh. . 
Gómo-Szl. A i C. .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowic. . . , 
Starogr.-Pozc.

Trzy mieszkania: 1) na pierwszóm 
piętrze, zawierające 8 pokoi wraz z staj­
nią i wozownią; 2) w zatyłach na par­
terze 6 pokoi; 3) na górze 4 pokoje 
z wszystkiemi przynależytościami — na 
Młyńskiój ulicy Nr. 18 są do wynaję­
cia od 1 października 1859 r. Bliższą 
wiadomość udzieli Antoni Mizerski na 
Królewskiśj ulicy Nr. 16. [1019]

Cyrk van der Goudsmit’a
w Poznaniu

odbywa codziennie przedstawienia 
w sztuce wyższój jazdy i tresowania 
koni. Bliższe szczegóły podają afisze. 
Początek o godzinie 7>/a.

We wtorek 16 sierpnia nad­
zwyczajne przedstawienie na korzyść 
pana kasyera.

Przybyli do Poznania 13 sierpnia.
BAZAR: Właśc. dóbr Wierzbiński ze Sta­

rego, Wilkoński z Morki, Chmielewski z War­
szawy, sekretarz poczty Schroetter z Krzyża, 
urz. Kaciecki z Warszawy.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Kupcy Prager 
z Wrocławia, Brunies ze Świdnicy, Braun 
i porucznicy Grossmann z Leszna, Broniko­
wski z Kurska, kadeci bracia Treskow 
z Poczdamu, fabrykant Langer z Wałdowa, 
doktor Neumann z Kłodzka.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Praetel ze Sękowa, Walz z Buszewa, Zych- 
liński z Mosiny, obywatel Seifert z Wiel­
kiego Kamienia.

HOTEL DU NORD: Wł. dóbr Goślinowski 
z Kępy, urz. Otlewski z Wrześni, fedlfebel 
Mittelstaedt z Kargowy, kupiec Leichten- 
tritt z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM: Właściciele dóbr 
Bogdański z Chyb, Brzeski z Krotoszyna 
(pow. szubiński), pani Moszczeńska z Tar­
nowa, dzierżawca Raczyński z Orli, Brix

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI: Wł. dóbr 
Szczaniecki ze Skoraczewa, Waligórski z Ro- 
stworowa, Koszutski z Wargowa, Niklewicz 
z Wilczyna, pani Radońska z Daleszyna, 
landrat Greulich z Międzychodu, pani Ro- 
dloff ze Sierakowa, naleśniczy Fischer ze 
Zamiety, kup. Taensler zeZielonejgóry.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Wł. dóbr 
Retschke z Woli, Tempelhoif z Dąbrówki, 
łowczy hr. Solms z Roesa, porucznik Gfug 
z Legnicy, landrat Reichmeister z Obornik, 
inspektor Werner z Rawicza, kapitalista 
Krzystoporski z Torunia, kupcy Tuch z Ma­
gdeburga, Samter z Berlina, Neupel z Bre­
my, Eisert z Głuchowa^ Zacharias z Ham­
burga, Ollendorff z Rawicza, Pack z Barmen 
Gebrich z Auerbachu, Baenecke z Lipska, 
Stimming z Brandenburga.

HOTEL PARYSKI: Właśc. dóbr Hoffmann 
z Kleszczewa, Heinsch z Paelka, inspektor 
Leisner z Cerekwicy.

%
*ł-

dano.
pła­
cono. % »V

dano.
pła­
cono.

4 — 83% Akeye bankew« 1 kredyt 
Beri. Stów. kas.. . .5 92% — 4 120%

— — 21% BerL Tow. band. . . 4 79
4 — 87% Gdański bank pryw. 4 78 _
4 87% — Dysk. Udział komm. 4 — 95%

Gota, bank pryw.. . 4 — 73%
11 ąi/ Hanow. dito............ 4 91% _

108% Królew. dito .... 4 79
453% 
29 20

Lipsk. Stów. kred. . 4 63’', —
Magd, bank pryw. . 4 79 —

99%

»9%

Pomor. bank rycer. . 4 89% —

— — Pozn. bank prow. . . 
Prusk. udz, bank. .

4
1%

— 73
135

Szląsk. Stów. bank. . 4 78
— — 89% Akeye przemyslcwe. 

Beri. fabr. koL żel. .— — 4% 5 83
Minerwy Szląskiśj . 
Cr.ncornia...................

5
4

— 39%

Magd, assek. ogn. • 4 —
4 110 _

Obllgaeyt z prawem4 103
4 123% pierwszeństwa.

90%
96%

4
4
4
4

104%
86

Berl.-Anhalt. .... 4 _
dito......................... 4%

4%
4%

Berl.-Hamb................ ,_
49%
39

dito H Em. .... — —
4 Berl.-Pocz.-Mag. A. 4 — 89

4%5 — dito Lit. C . . . . 
dito Lit. D . . . .

97%
96%

4 90% Beri.-Szczecin. . . 4% — 97%
4 dito H Em............. 4 — 82
5 Koźlo-Bogumin. . . , 4 — —
4

3’/, 117’/,
109%

49% dito HI Em. .... 
Dolno - Szl.-Mareb . 90%

—

3% dito konwen. .... 4 90%
4 38%

79%
dito dito IH ser. . 4 — —

3% — dito dito IV ser. . 5 — 101%
Nakladem-rczcionkami Ludwika ~Merźbacha w Poznaniu.

HOTEL BERLIŃSKI: Kasyer Lemke , 
ekonom Krueger z Trzcielina, nadiui 
Sclioedler z Działynia, administrator 
z Mielna, gosp. Dobrzanecki z Moml

HOTEL KRUGA: Ekonom Holz z Wio, 
kapitalista Lutzmann z Drezna,
Walter z Buku, Lehmann z Brojta * 
richt z Czempina, Ollmann z Między,

WIADOMOŚCI HANDLOWr^" 
Stowarzyszenie kupieckie w Pozuj

Dnia 13 sierpnia. ,; 
Żyto: po niższych cenach, na sier. 3|1a 

31% żąd., wrz.-paź. 31% pł. 32 żąi *=• 
list. 32 pł. 32% tal. żąd. za węcpel. 
wita: również tańsza, w miejscu bez ,
16% —17%, z beczką na sier. i wrz. , 
16% żąd,, paź.-list 16% żąd. \l wal

Berlin, 12 sierpnia. JytOW) 
Pszenica: chęć kupna bardzo malarię rot 

scu węcpel 40-72 tal podł. gaL Zytacentl 
niższych cenach nie odchodziło, w miejsq/,n.t 
funt. 38-39'/,, na sier. 37 pł. 37% żąi]lslno? 
wrz. 36%— 37%—’/„ wrz-paź. 37% pjtóWOh 
żąd., paź.-list. 2000 fnt. 37%-%—38'/Lycll 
grud 37%—38—’/, pł. 38 żąd., na uj- w... . . “Hk
38%— 39% tal. pł. Jęczmień: wielki Ç-Jjæt:
tal. Owies: na odstawę późniejszą 
ny, w miejscu 24 - 30, na sier. 25, -wifOA O 
23—%, paź.-list. i łist.-grud. 1200 fnt. jjOCZCŚ 
pł. Olej rzepiowy: obrot ograniczona 
300 cent., w mi< j3cu za 100 funt, bez'
10% pł. 10% żąd, in -ier.-wrz. 10% jl 
żąd., wrz.-paź. 10% - %, paź.-list. 10’/,EO, 1 
grud. 10%—% pł. 10% żąd., grud.-sti’krt 
pł. 10”/,, żąd., kw.-maj 11% tal. plj,irvC] 
lniany: w miejscu 1?, na odstawę 11% ł • 
Okowita: tylko z trudnością się utar,1 
w cenie, w miejscu bez beczki 20%, z tfięły 
na sier. i sier.-wrz. 20 pł. 20% żąd.do 
'paź. 14%—15, paź.-list. 14%-”/,,, list, w:a 
14%-% tal. pi.

Wrocław, 42 sierpnia. r. , 
Na targu: Pszenica: biała szefel 5f!1 J,! 

żółta 50—75, porosła 35—45. Zyto: 4441Zie 
Jęczmień: 33—38. Owies: nowy tfnaui 
stary 27—29. Groch: 50—65. Rzepziminj - 
76—80. Rzepak: 70—74 sgr. Nagra,- 
Zyto: dobrze się trzymało, na sier. ‘ 
pł., sier.-wrz. 32'/, żąd-, wrz.-paź. 32>/J)rząi 
Ust. 32, Ust.-grud. 31%, luty-marz. 32%h ni 
maj 33 tal. pł. Olćj rzepiowy: bez ¡Lj 
w miejscu, na sier. i sier.-wrz. 10% żąd,,*L i 
paź. 10’/,,, paź.bst. 10%, Ust-grud. 10?"“. 
żąd. Okowita: nieco lepsze ceny, wniSCie 
za wiadro 8’/,,—%, na sier. i sier.-wrz. świi 
wrz.-paź. 8%,, paź.-list. 88’/,, list.-gruij(a g 
tal. żąd.

Szczecin, 12 sierpnia. 
Pszenica: w miejscu żółta 58 funt, al Poz 

podł. gat., na paź.-list. 62'/,—63 tal. (nia 
węcpel. Zyto: w miejscu 77 funt 36, n%kn 
wrz. 36%, wrz.-paź. 36%,-%-%—»/? c 
list. 36%—%, list.-grud. 36%—37, na^ ‘ 
senną odstawę 38—% tal. pł. Jęcziijch 
w miejscu 70 funt. 35 tal. Owies: wnitur 
EO fnt. 25 tal. Rzepak zimowy: 67. BLz 
na wrz.-paź. 74 tal. pł. Olój rzepiiC' 
ceny nie zmieniły się, w miejscu 10% pr.'1'1 
sier. i wrz -paź. 10% żąd. 10% pł. pafgO 
10%, kw.-maj 11% tal. pł. Okowita: isni 
niżćj, w miejscu 17% pł., na sier.-wrz. | p... 
żąd., wrz.-paź. 15 pł., paź.-Ust 14%, list-T. ‘ 
14% żąd., na wiosnę 15'/,— % tal. pł. Pzs

Bydgoszcz, 12 sierpnia. p? 
Pszenica: 40—62, pośledniejsza 20—Mi n 

za węcpel. Zyto: 25—33 tal. Jęczmień, łowi
i groch bez dowozu. Okowita: 17 tal. ?iC]
tofle: szefel 20 sgr.

% dano.
pła­
cono.

Akeye Seiąsklch kelel 
teleanyeb.

Półn.-Fryd.-Wilh. . 
Gém.-Szl. Lit. A . . 
dito Lit. B............ 7-

3%
4%
4

4%

89%

91%

98%

78
84%
74

Freiburg .......
dito now. Emis. 

dito obbzpraw.pierw. 
dito .....................

Głóg. Sagan.............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. Mareb. . 

dito z pr. pierw.

dito Lit. D .... 
dito Lit. E . . . . 
dito Lit. F . . . . 

Starog.-Poznań.. . . 
dito H Em.............

Kurs giełdy w Wrocławiu
dni* 12 sierpnia.

Papier; I pieniądz»
Dukaty.....................
Frydrychsdory . . .
Luidory..................
Polskie bil. bank.. .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List Zast 

dito nowe . . . 
dito nowe . . . 
dito Listy Rent 

SzląBkie Listy Zast. 
dito nowe Lit A. 
dito nowe .... 
dito Lit B. . . . 
dito Lit B. ... 
dito Listy Rent 
dito Oblig. prow.

Polskie Listy Zast.. 
dito, now. Emis. 
dito Oblig. skarb, 

do. Ghł cząstk, A 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akeye 
Szląski bank . 

dito tow.assek.ogn.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4

3?
i'/,

4
4
4
4
5 
5 
4 
4

93%

109
88%,
89%

85%,

100%

87%
90%,
85%
94%

94

92%

88%

67%

78

87

90%

%
4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

dano.

87%

89%

118%
111%

iOW

pat
idit
ta -

h 1
iia.

■ (trz 
,D<

br:
,0,
,0'

Gómo-Szl. Lit. A. i C. 
dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito ....................
dito ....................

Opól. Tarnów...........
Koźlo-Bogumin . . . 

dito obi. z praw pier.
Kurs stów. kup. w "Pcznaiiiitik

dnia 12 sierpnia,

— Redaktor odpowiedział^ Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Prusa, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast- . . 
dito nowe .... 
dito nowe ....

Szl. List Zast . . .
Zach. Prusk.............
Polskie ........
Pozn. List. Rent. . 
dito obl.miejsLH.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Gómo-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty . . 
Najnowszapoż.pruska

T
4

4%

3%
4

4%
7’

7
3%
3’/.

89%,
38%
38%
- iwi
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